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Warszawa, Niedziela 10 (22) Października 1876 r. Rok I.

WARUNKI PRENDIERATT. 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie 

rs. 2, kw artaln ie  rs. 1, m ie­
sięcznie kop. 35.

Z a odnoszenie do domu, 
dopłaca się kopiejek 5 mie­
sięcznie.

WARUNKI PRENUMERATY, 

na Prowincji:

Rocznie rs. 6, półrocznie 
rs. 3, kw artaln ie  rs. 1 k. 50.

N um er pojedynczy kop. 5.

GAZETA TEATRALNA
Wychodzi codziennie nie wyłączając Niedziel i Świąt.

B IU R O  R E D A K C J I , oraz K A N T O R  
G ŁÓ W N Y  i E K S P E D Y C JA  ulica K rakow ­
s k i e - Przedmieście N r. 415 (15) w P a łacu , 
H r. St. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  wiersz, petitem , lub jego miejsce, na 

jed en  raz kop. 10, na 3 razy k. 20, na  6 razy 
kop. 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza-

Reklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś ś w. Jana Kantego.
Jutro iw. Jana Kapistrana Wyznawcy.

X W e wczorajszym num erze „ A n tra k tu 4*, zamieści­
liśmy wiadomość przesłaną, nam przez korespondenta 
z Petersburga, o zam iarze założenia tam  s z k o ł y  dram a­
tycznej. O tóż dziś, dopełniam y tej nowiny pobieżnej, 
wiadomościami zaczerpniętem i z  gazet petersburgskich , 
k tó re  jednozgodnie wróżą, tej szkole powodzenie wielkie. 
W łaściw ie tedy, s z k o ł a  ta  nie będzie założoną przez D y ­
rekcję teatru , lecz tylko przez P . D. Boborykina, znane­
go pow ieściopisarza i d ram atu rga  rossyjskiego i nosić 
bydzie nazwę „W y k ład ó w  um iejętności scenicznej41. 
K ursa  te, wzmocnione i ożywione będą odegraniem  przez 
elewów, pięciu sztuk z rep ertu aru  staroklasycznego 
(M oliere, Kasinę, Beaum archais i t. d.). D otąd  na wy­
k łady  p. B oborykina, zapisało się 400 osób płci 
obojej.

X  W  W arszaw ie, do tąd  jeszcze, pomimo w zrasta­
jącego istotnie zam iłow ania do m uzyki i śpiewu, i p o ­
mimo że wiele bardzo dam, szczególniej zaś córek 
zarnożniejszzych rodzin , obdarzonych jakim kolw iek 
głosem, pragn ie  nauczyć się w ładać nim choćby tylko 
dla popisania się w tow arzystw ie salonikowem — jeże­
li już  nie podobna na jakiejś filantropijnej estradzie — 
dotąd jeszcze, pow tarzam y mało znajduje się nauczycieli 
śpiewu, zasługujących istotnie na taki ty tu ł ponętny. 
W praw dzie , niektórzy z artystów  opery, i dyrektorów  

ej naw et4 dawali lub dają lekcje śpiewu, po dom ach bar­
dzo zam ożnych a dopom agają im w tern a raczej może 
przeszkadzają tylko, śpiewacy włoscy, z trup  bawiących 
tu  przez sezon zimowy — lecz szczupły ten personel 
nauczycieli, w żaden sposób nie w ystarcza uczącej się 
wciąż liczbie elewów płci obojej— a ściśle mówiąc, nie 
zadaw aln ia  zgoła takich uczniów czy uczenie, którzy 
obdarzen i istotnie głosam i pięknem i, p ragną  i mogliby 
wykształcić je  na większą skalę, z niem ałą dla siebie ko­
rzyścią, gdyby mieli nauczyciela gruntow nie obezna­
nego z m etodą i rzeczywiście umiejącego uczyć, takich 
zwłaszcza elewów.

T ak i nauczyciel, znajduje się obecnie w W arszaw ie 
— a jes t nim  p. A leksander Rożniecki.

N iegdyś, Rossini zapytany przez m argrab iego  de la 
R ochefoucauld, noszącego godność: „ In tendan t des M e­
nus p la isirs44, o najlepszego profesora śpiewu, wskazał 
m u profesora B anderałi z konserw atorjum  m edjolań- 
skiego. W  skutek tego B anderałi został profesorem  
w konserw atorjum  paryskiem .

O tóż, p. Rożniecki, je s t jedynym  z najlepszych ucz­
niów owego sławnego B anderalego u którego, w miesz- 

W yborow e » UDLE2ĄŁE Cygara E~L C I S N

kaniu, b ra ł lekcje śpiewu, przez la t trzy z rzędu. Po 
ukończeniu tych kursów  pryw atnych, w yjechał do 
M edjolanu, gdzie przez rok cały jeszcze, wydoskonala! 
*ię u słynnego profesora tam tejszego, M azzucato. W  ów 
czas pan R. żył w ścisłych stosunkach przyjaznych ze. 
wszystkiemi znakomiściami należącem i do wielkiej szko­
ły  śpiewu, jak : z D onzellim , Nozzarim , Rubinim ,
M ario, L ablachem , T am burin im , P e llag rin im  — oraz 
z reprezentantkam i tej szkoły: P astą , P isaroni, G ri- 
si, T adolin i, Scheggi i t. d. Później ju ż  znacz 
nie, objechał on i zwiedził starannie, w szystkie konser- 
watorja i szkoły śpiew u, Niemiec, W łoch, południowej 
H iszpanji, F rancji, A ng lji, B elgji i t. d. a to dla obznaj- 
m ienia się z dzisiejszym kierunkiem  nauki. O statecz­
nie zaś, zam ierzał b y ł założyć w ielką szkołę śpiewu 
w W arszaw ie— lecz ówczesne okoliczności nie pozwo­
liły  m u dokonać tego  tak  pożytecznego zam iaru.

D ziś, p. Rożniecki u d z i e l a  pryw atnie lekcji śpiew u- 
i na tern stanowisku je s t on już cenionym wysoko a m 
bardziej iż posiadając grun tow nie i doskonale, wszystkie 
E uropejsk ie  języki, zdolny je s t nauczyć elewów swoich 
nieskażonej w śpiewie deklam acji. T akiego to, wzorowe­
go profesora, polecam y wszystkim  pragnącym  „rzeczy­
wiście44 nauczyć się śpiewać. P . Rożniecki mięszka 
obecnie, w prost hotelu Rzym skiego, p rzy ulicy Trem - 
backiej pod N r. 14 na 1-m piętrze, gdzie też udziela 
lekcji śpiew u zbiorow ych.

Z Kroniki Zagranicznej.
M arja T eresa w ojow ała la t siedm z F ryderyk iem  

W ielkim  o S z lą sk — augielki tyleż la t walczą z un iw er­
sytetam i o pozyskanie w stępu do tych przybytków  
wiedzy. C hcą być ju rystkam i, lekarkam i, profesorka­
mi um iejętności i pomimo wielu klęsk jak ie  poniosły 
w tej spraw ie, nie ustępują z placu boju. Czołem! przed 
tak ą  w ytrw ałością, czołem! O becnie w trzech p o łą ­
czonych królestw ach W ielkiej B ry tan ji, kob iety  zbiera­
ją  pilnie podpisy, aby wystąpić do parlam entu  o w p ro ­
w adzenia do praw a przepisu, dozwalającego im kształ­
cić się w akadem jach. Poniesiona porażka w roku 
ubiegłym  w Izbie Gmin, nie zraża ich wcale. Będzie 
to a tak  gorący — pow iadają że petycję kobiet poprze 
sześćdziesiąt tysięcy podpisów! W idocznie opinja p u ­
bliczna! przechylać się zaczyna na ich stronę, a w iado­
mo, ja k  potężnym  jest ona m otorem  w tym  kraju .

H um oryści będą mogli do woli żartować z lekarzy
E po kop. 5 za sztukę, PAPIEROSY i TYTONI K
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prawników... spódniczkowych—juryści podniosą wrzask 
okru tny  na nieprzyzwoitość obecności kobiet w prosek- 
to rjach  — moraliści, lamentować będą nad startym  pu ■ 
szkiem wstydliwości niewieściej, a rysownicy, w stu p i­
smach humorystycznych, pomieszczą produkcje swego 
dowcipu. Wszystko to prawda, ale niemniej nie ulega 
wątpliwości, że dla każdej kobiety chorej, pożądańszą 
będzie przy łożu lekarka niż lekarz. Paryżanki już 
korzystają z pomocy lekarskiej pani de Bres, która 
w M arcu r. b. otrzymała patent z akademji medycznej 
na praktykę lekarską, a Miss Blachwell Eskulapka 
amerykańska a pozyskał,już niepospolitą sławę w Stanach 
Zjednoczonych. K obiety  zajmują posterunki społecz- j 
ne, dotąd wyłącznie zajmowane przez mężczyzn. W y- i 
p ływ a to z potrzeby rozszerzenia zakresu ich pracy, 
ograniczającej się, przez d ługie wieki, na igiełce, poń- 
czoszcze i kuchni w miastach, a na gospodarstwie domo- 
wem na wsi. A  potrzeba ta występuje w skutek tw ar­
dych warunków bytu jakie  przedstawia życie dla kobiet 
k tórym  los nie dozwala korzystać z prerogatyw hym e­
nu. G dyby wszyscy mężczyźni wstępowali w związki 
małżeńskie, jeszczeby pozostało na tym padole ziem­
skim pół miljona kobiet skazanych na wieczyste dzie­
wictwo. Cóż zrobić z tym fantem? —oto kwestja, która 
choć w części m ogłaby znaleźć rozwiązanie na polu 
pracy społecznej.

Przejdźm y do Paryża . Obecnie rozwalają tam domy 
dla wytworzenia alei Opery, co kosztować będzie, we­
dług anszlagu, skromną sumkę— sześćdziesiąt pięć m i l - '

jonów franków! Francuz i  rozumieją dobrze potrzebę  
zaprowadzania nowych ulic, lecz obok tego ża łu ją  s ta­
rych domów upamiętnionych wspomnieniami history­
cznemu Oskard niszczy obecnie dom przy ulicy S-tej 
Anny, w którym mieszkał Helwecju3z; run ie  n ie­
mniej dom przy ulicy Guilton, w którym jed en  pokój 
zajmował niegdyś Saint-Justo — oraz dom p rzy  ulicy 
Argenteuil, w którym  umarł P io tr  Corneille.

G dybyż municypalność miasta Paryża, nadała przy­
najmniej nówej alei nazwę Corneille'a, zamiast O pe­
ry, lecz szanowny magistrat poczytuje to za rzecz zby . 
teczną, ponieważ istnieje w P aryżu  mała uliczka, noszą- 

I ca nazwę znakomitego dramaturga. Nadmienić też mu­
szę, że ulicy Mestlay gdzie rodziła się pani George 
Sand, nadano nazwę tej słynnej powieściopisarki.

Z nowości wydawniczych, zaznaczyć mi wypada trzy 
dzieła artystycznej treści: „Podróż po wyższym Egipcie** 
Karola Blanc’a — „Dawniejsi Panow ie1*, Eugenjusza 
Fromentin’a i „Włochy** Emila G ebharta , profesora li­
teratury w Nancy. Zejiryn

B yły  artysta Teatrów Warszawskich i b. D y ­
rektor baletu w teatrze Kijowskim, p. Antoni K W I A T ­
K O W S K I .  po powrocie z zagranicy, pozostaje w W a r ­
szawie na sezon zimowy. Osoby chcące pobierać lekcje 
tańca salonowego, raczą się zgłaszać do mieszkania 
[). Kwiatkowskiego, przy ulicy Marjańskiej pod Nr. 11.

OGŁOSZEHIA.
Na zbliżającą się porę zimową

IA&AZYI FUTER
J i i  1 j  a n  a P e 11 k  a 1 i ,

mieszczący się przy nlicy Senatorskiej Nr. 6, zaopatrzył 
się w znaczny wybór wszelkich ubiorów futrzanych 
damskich i męzkich i futer na skórki, jako  to: szopy 
od rs. 1 kop. 35, opossum od 55 kop., skunksy od rs. 2 
kop. 40, tumaki od rs. 8, lisy syberyjskie i am erykań­
skie od rs. 4 kop. 50 za skórkę; również polecam 
bobry kamczackic, elki amerykańskie, sobole i t. p.

Żnaczny zapas futer i ich dobór, ośmiela mnie p o ­
lecić się P R  K upującym, z nadmie nieniem, iż sprzeda­
j ę  pojedyńcze skórki na wybór po nader um iarkowa­
nej cenie, mając bowiem futra  syberyjskie wprost z I r ­
kucka, przez własnego agenta sprowadzone; futra  zaś 
amerykańskie zakupione na aukcji londyńskiej, dają mi 
możność wytrzymania konkurencji pod względem cen i 
doboru towaru, z najgłówniejszemi miastami dla han­
dlu futrzanego.

Kupującym hurtownie, ustępuje się-rabat.

SKŁAD NASION
Rolniczych, Pastewnych i Ogrodowych

9

przy  ulicy Rymarskiej wprost Banku Polskiego. 
Posiada  najdoskonalsze gatunki M usztardy Angielskiej 
i Francuzkiej, oraz Musztardę, wyrobu łasnej fabryki, 
w niczem nie ustępującą zagranicznym. Ceny um iar­

kowane.

Magazyn Bławatny 
I WY R O B Ó W ZAGRANICZNYCH

Jana Thonnes
Egzystujący od 1830 r.

Ulica Senatorska, wprost Skweru, A r.  496.
Zaopatrzony został w wielkie zapasy najśwież­

szych towarów hławatnych, odpowiednich na bieżą­
cy sezon, tak  Kolorowych jak  Czarnych.

Magazyn Strojów, połączony z powyższym M aga­
zynem, otrzymał także wielki wybór Kostiumów, 
Okryć i Paltotów.

W  pracowni tego Magazynu przyjmują się obsta- 
luuki na Suknie w izytowe, Balowe i do co­
dziennego użycia; oraz na całe wyprawy ślubne, 
które to zamówienia wykończają się szybko i po ce­
nach możliwie przystępnych.

W tych dniach nadszedł transport

oczekiwanych do Składu Win i Deli­
katesów A. BOCQUETa .

ŚWIEŻE OSTRYGI H0 LSZTYŃSKiF^
nadchodzą codzień

Do H a n d l u  Wi n i D e l i  k a t e s ó w

JLBOCQUETA.



CZEKOLADA
BALLET
w tycli dniach nadeszła świeża do Składu

Aleksandra Bocquet
W Gmachu Teatralnym. ,  —

W  BAIDLO W IE  DELIKATESÓW 1 T O IA R O W  KOLOWJALNYGH

6  TJlico. C z y sta  0
(W prost Saskiego placu)

ANTONI WŁODKOWSKI.
N ow o otw orzon y Sk ład

dywanów, firanek i wszelkich raaterji meblowych, oraz 
wyłączny Sk ład  raaterji jedwabnych czarnych, z f a b ry ­
ki C. J .  Bonnet i materjałów wełnianych czarnych i 

popielatych.

Antoniego Stępkowskiego
p rzy  ulicy Wierzbowej.

i
Oprócz ogromnego zapasu wszelkich gatunków Win: W ęgierskich, Francuskich (czerwonych 

:h), oraz Hiszpańskich i Greckich (starych i świeższych, już odleżałych); oprócz Oryginalnych
r 1 . . . .  . .  a,,  ■ , 1 U  « 1, / \1  /I A n n h i  r t h  n t I ,  I n u m l r  1 U r A  i 1 P  Ir Cl T A rr  lO l  o Ir i  b  , . . 1 . - . . .  / . . .1.  1 TO ^ 1. --------

i białych), ____________________          . ________ „ _
Likierów francuskich i holenderskich, starych nalewek i wódek angielskich, irlandzkich i Peters -***  "  l i a n v ; u c a i u u  i  o u a v u ,  u a v a v i . v / . *  *  ^ ~   T ) ---------,  -------------------

burskiej (oczyszczennoj) a także Starki Litewskiej 60-letniej, i tak zwanego Balsam u z R yg i— czar­
nego i żółtego,—znajdują się, ciągle świeże, sprowadzane z pierwszej ręki i w najlepszym gatunku, ■■  
wszelkie Towary K oionjaine, jak: herhata, cukier, kaw a, b a k a lje , cytryny i t. d. Oraz wyborne Sery 
zagraniczne, a także i Śm ietankowy krajowego wyrobu, pod nazwą Garrino, Rouble crem e, lecz nie­
równie tańszy.

W sieli,ie  Mina sprzedają się w butelkach  znacznie większych niż zwykłe.

I m — B W ł B O lM M M lIlM IB
— • • ~  -  • W IE L K A  F A E K IK AS im o n  i S t e c k i

So li,
d a w n ie j

p o w o z ó w  i  z a p r z ę g ó w ,  s i o d e ł  i  t ,  d.

W. ROMAN OWSKI
( d a w n i e j  H e s s  e )

Główny Skład Win i Delikatesów przy ulicy Królewskiej, obok zabudowania przy ko
ściele Ewangelickim Nr 19.Krakowskie Przedmieście N . 3 6  wprost 

Saskiego Placu 
E gzystu je  od 1825 roku, c zy li od la t 50.
Filia tego Składu przy nlicy Kowy-
__________ Świat I r .  13.__________

H U R T O W I? i  DETALICZNY SKŁAD
WIN, DELIKATESÓW, HERBATY 

i TOWARÓW KOLONIALNYCH
O d la t  sześćdziesięciu is tn ie jąc y  w jed n em  m iejscu p rzy  u licy  D łu g ie j 

i P rze ja z d , 
dawniej pod firm ą 1. K0 ELIC1IM A , d z i ś

Sowińskiego i Szulca
Posiada w ie lk ie  zapasy Win rozm aitego gatunku. Miód 

stary, L ikiery oryginalne, i t. d. oraz wszelakie D elikatesy  
i Towary k o ion ja in e, wszystko sprowadzane w partjach  
znacznych, z najpierwszych ltomow zagranicznych. Sprzedaż 
hurtow a na Królestwo i Cesarstwo. Gatunki wyborowe, 
Ceny um iarkowane.

O ST Ef m  si i
Codzień świeże otrzymuje

Handel Win, Delikatesów i Towarów 
Kolońjalnych

Antoniego Stępkowskiego.

W yrab ia  na zamówienia i posiada gotowe Karety, Kocze, 
Amerykanki, Bryczki do polowania, słowem wszelkie p o ­
wozy, doświadczonej już trw ałości, wyrabiane w edług naj­
świeższych m odeli, umyślnie sprowadzonych z W iednia, 
Paryża  i Londynu. Obstalunki przesyła na prowincję 

i do Cesarstwa.

—Hf
W ierzbowa Nr. 6 3 8  i K rakow - 

sk ie-P rzed m ieście  Nr. 4 5 0 ,
pierwsze piętro.

Maszyny do szycia, wszelkich systemów, 
tak oryginalne amerykańskie, jak  również 
angielskie i niemieckie z p ierwszorzę­
dnych fa b ry k ,  sprzedaje pod dwuletnia 
gwarancją.

najtaniej
S K Ł A I) M A SZ Y N  DO SZ Y C IA ,

•  D. GROSS MAI A
H  W ierzbowa Nr. 6 3 8  i K rak ow ­
ie  sk ie-P rzed m ieście  Nr. 450 .
®  pierwsze piętro 9
9  naprzeciw
§  Kościoła Ś-tej AKRY. 2
a ® e e # ® e * w e i ® » # ® e e » e e

§
9

8
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T E A T R  W IE L K I.
   ---------

JOTTA czyli MIŁOŚĆ i SZTUKA.
M a r o m a n t j c in o  fantastyczny

Jo tta , pierwsza tancerka 
Roussier i 
Karolina
Alber tyna} tancerki 
Józefina i 
P ierrina /
Ryszard 
Robert 
Narcyz 
Cheri
Gioffani, nauczyciel baletu 
Paolo, rzeźbiarz —

Damy—Panowie

t a n c e r z e

Pauna Choiewicka. 
Panna Piotrowska. 
Panna Oliwińska. 
Panna Rycerkiewicz. 
Panna Eifler.
Panna Krygier.
P. Przedpełski.
P. Filatyn.
P. Ossowski.
P . Royer.
P. Kuhne.
P . Gillert.

Rinaldo, malarz 
Matteo, ojciec Paola — 
Editta, zakocha/!*,, JJ^olu  
S ir Lordw ald, irla zyk 
Agata, opiekunka Jo tty  
Deputowany Akad. Sztuk Pięk.
KrólowaMohely __
Dżalma, jej minister — 
Książe Doorgald, beduin 
Jussuf, poufały księcia —
Zejd, niewolnik

P . Rządca.
P . Minako wski.
Panna Popiel.
P . Owerło.
Panna Twarowska. 

*  *

Pani Żeromska.
P. Marx.
P . Popiel.

*  #

P. Puchalski.
P . Wittis

Jowisz P. Marx.
Wenus Panna Piotrowska. 
M inerwa Panna Oliwińska.

Dyemy, służący ^ , lw
Muzykanty—M aski—Lud i t. Indyanie — Niewolnicy— Almee—L ud indviski i t d

O S O B Y  M I T O L O G I C Z N E .
Pan Kuhne.
Pan Przedpełski 
Pan Ossowski.

Tetis Pani Rzewuska. 
Neptun—M ars—Ter psy chora 
Djana i inne bóstwa O lim p u .

Juno P-na Rycerkiewicz. Pluton 
Apollo Pan Filatyn. Parys
M erkury Pan Rządca. Peljas

Rzecz dzieje się—akt 1-szy w  Indyach, nastenne w Rzvmie.
T  A K I L ?pB^ AZ, L’ S \ L  P g ° Bf  T - P £  Pi Śliwińska, Rycerkiewicz, Eifler, K ryger,Twarowska PP . Rządca, Kuhne, Przedpełski, F ilatyn, Ossowski, R o y e r .-N r . 2. SO LO . Panna Choiewicka—  
INr. 6. 1AJNIEC (na cześć narzeczonych). PP. Choiewicka, Piotrowska, O l i w i ń s k a ,  Rycerkiewicz E i f l e r  K r i< re r  
P P . Rządca, Kuhne, Przedpełski,F ilatyn,O ssow ski,R oyer.—N. 4. SCEN A GRY Z TAŃCEM  Panna C h o l e w i e  
ka. PP . G illert, P rzed p e łsk i.-O B R A Z  II. (Uroczystość Smoka) N.5. T A N IE C  A LM EI.C orps de ballet N fi 
PAS D E  H U IT . PP. Lucas, Gilska, Choiewicka T., Czaplińska. K ry g e rM eunierS. A., Mellerowicz E  P  Wittier 
Nr. 7. M ARSZ TRY U M FA LN Y . Corps de ballet— N. 8. TANIEĆ PU S T O T . PP. K riger, Orczyńska, PignaS,'
Lucas. I  P. I  rzedpełski,Filatyn.—Nr. 9. BACH ANTKA i N IM FY. PP. Choiewicka, Piotrowska. Oliwińska, Ry­
cerkiewicz. P P . Rządca, Gillert.

^  PA S M O D E L I. PP. Choiewicka, Kriger, Eifler Pignan, M sunier E., P. Owerło.
A K T 3 (M A SK A RA D A ). N. 11 A R L EK IN  AD A .Pp. Eifler Kriger,Orczyńska, P ignan,Lucas, M eunier;Pp.Kuhne,
™ —  J^Lski’ Filat/ n  ̂ Royer i Corps de b a lle t.-  N. 12 PA S D E  D E U X . Panna Choiewicka. P. G illert N. 13
T A N IE C  STRA ŻY  O G N IO W E J.P P . Oliwińska, Rycerkiewicz. PP. Ossowski, Royer i Corps de ballet.

, TEA TR ZE). N. 14. SĄD PARY SA . P P . Piotrowska, Oliwińska, Rycerkiewicz, Z a­
remba, Tyszczynko, Pignan, Lucas, Gilska,Orczyńska. PP. Rządca, Przedpełski i Corps de ballet. N. 15. SCENA 
O B Ł Ą K A N IA . P. Choiewicka. N. 16. T A N IE C  O G O LN Y . — A P O T E O Z A .

TEATR, RO ZM AITO ŚCI.

Sztuka w 4-ch ak tac h , oryginalnie napisana przez Zygmunta Sarneckiego.
Ignacy Zawilski, naczelnik firmo­

wy domu przemysłowo-handlo­
wego — — — Pan Rapacki.

Jadw iga, jego córka — — Panna Deryng
Edmund, jegp syn — — Pan Tatarkiewicz.
Anna Rzewnicka, wdowa — Pani Niewiarowska.
Marja, jej córka — — Panna Popiel.
Paw eł Zagora, prokurent Zawil­

skiego — — — Pan Leszczyński.

j W iktor Jasiecki, wydawca i  re- 
i daktor — — — p ;m Grubiński.
j H enryk Minowicz, lekarz — Pan Królikowski, 
j Urzędnik z kantoru Zawilskiego Pan Tatarkiewicz S. 
(Janowa, żona stangreta Zawil- 
j skiego — — — Pani Leszczyńska.
(Lokaj — — — Pan Adler.

Rzecz dzieje się w domu Zawilskiego. 
Pomiędzy 1 a 2 aktem upływa rok czasu.

J .Q 3 B O JeH O  IlenaypOB, BapmaBa 10 OKiaSpa 1876 r.— w D ru k a rn i M. Ziem kiew icza K ra k o w sk io -P rz e d m ie ic ie  N r. 415.

W ydaw ca i Redaktor, Aleksander Niewiarowski.


